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śnie wniosek Ronnego, aby ogłosić umowę kartelowa za nie
ważną, dodając iż należy rząd wezwać, aby takową zawiesił aż 

I do uchwały sejmowćj.

Chełmno, 1 maja. Wczoraj, d. 30 kwietnia został zabrany 
przez policyą chełmińską 49 nr. Nadwiślanina. Jako po
wód zabrania podano, że w przeglądzie politycznym przekro
czono & 101 prawa karnego. Dziś, 1 maja zabrano znów 
z rozkazu policyi 18 nr. Przyjaciela Ludu, za umieszczenie 
artykułu: „O dwóch kochanych księżach, wielkie cierpienia 
ponoszących“. W artykule tym dopatrzono także przekrocze
nia wzmiankowanego paragrafu prawa karnego. Była tam 
mowa o kks. Weynie i Mielcusznym, z których pierwszy w Ino
wrocławiu, a drugi w Pleszewie karę więzienia odsiaduje. Tak 
więc naraz dwa procesy czekają redaktora dwóch tych dzień- 

I mków, a prócz tego toczy się jeszcze przeciw niemu proces 
o zamieszczenie w 7 nr. Przyjaciela Ludu artykułu pod 
nap.: Jan Kiliński, sławny szewc z powstania przeciw Moska
lom w Warszawie 1794 r. za czasów Kościuszki,“ a w którym 
dopatrzył prokurator zbrodni stanu w myśl §§ 61 i 65. Prócz 
tego i przeciw dawniejszym redaktorom procesa się toczą i tak 
na dzień 16 maja b. r. został wyznaczony w Berlinie termin 
przed Kamergerychtem przeciw pp. Janowi Dyamentowi, jako 

I odpowiedzialnemu redaktorowi, i Gółkowskiemu, jako nakładcy.
I P. Danielewski odsiaduje, jak wiadomo, rok więzienia w Weich- 

selmynde, a i p. Wysoczyńskii byłby ukarany, tylko że miej- 
I sce jego pobytu niewiadome. Pan Dyament prócz tego jest na 
| karę 25 tal., a p. Danielewski takoż na 20 czy więcćj talarów 

kary skazany za dawniejsze artykuły. Przez pół roku tak 
Nadwiślanin, jak i Przyjaciel Ludu pod nader oględną 
obecną redakcyą nie doznał konfiskaty, nie pomogło atoli 

I umiarkowanie, i Nadwiślanin, wedle zwyczaju, znów w no
we procesa został zawikłany. Zresztą tu u nas nic nowego 

I nie słychać, tylko to, co i u was.... rewizye, aresztowania i t. d. 
i Jako curiosum podaję pogłoskę, że’podobno biskup chełmiński,
I p. Marwicz denuncyował do landrata czy prokuratora w Sta

rogardzie, że do Pelplina nadeszły przesyłki broni. Trudno temu 
I wierzyć, ale tak powiadają.

Glewica, 1 maja. Od wczoraj wieczorem o godzinie 9, od 
I strony Bytynia, zatćm od strony wschodnićj, od kolei żelaznój 

ku Pilicy, słyszymy strzały armatnie. Wczoraj zabrano na 
dworcu kolei żelaznój w Glewicy 600 karabinów, 21 centna
rów ołowiu i skrzynią z formami do kul.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 29 kwietnia. Dzienniki warszawskie z tój daty 

nie przybyły do Poznania.
— Piszą stąd, między innemi, do Czasu:
Mówią, że rząd chce dobra narodowe, na które za

ciąga pożyczkę 3go okresu Tow. kredytowego ziemskiego, za
stawić w banku polskim. Bank zgodnie z ustawą obowiązują
cą jego czynności, będzie zmuszony do uczynienia zadość te
mu wymaganiu.

Na radzie wojennój w skutek propozycyi uezynionćj przez 
jen. Berga, ma być decydowaną sprawa kontrybucyi wojennój, 
którą na kraj nałożyć mają. Kontrybucya ta dotknąć ma 
głównie miasta, nie wyłącza jednak i wsi. W tóm gorączkowo 
pośpiesznóm obdzieraniu skarbu Królestwa i mieszkańców,

I wyraża się przeczuwanie, że okoliczności wkrótce zajść mo
gące, odejmą możność rządowi rosyjskiemu używania i nad
używania zasobów materyalnych będących własnością Polski 
pod zaborem Rosyi.

— W numerze 7 pisma wychodzącego potajemnie w War
szawie pod nazwą Naprzód, zostającego w styczności z rzą
dem Narodowym, znajdujemy najpierwćj ostrą naganę mło
dzieży, która w Krakowie samą liczbą swoją, junackim ubio
rem i postępowaniem drażni i jakoby umyślnie wyzywa do su
rowości rząd tamtejszy. Następnie pismo to osądza bardzo 
zdrowo, kilkakrotne publiczne pobicie osób podejrzanych 
o należenie do policyi rosyjskiój i utrzymuje, iż takie postę
powanie jest w każdym razie przeciwne porządkowi i bespie- 
czeństwu publicznemu, a przychodzić tylko może w pomcc 
działaniom policyi rosyjskiój. Nareszcie Naprzód kończy 
swe uwagi tóm oświadczeniem, iż rząd narodowy wszelkiego 
gwałtownego i drażniącego występowania w obec rządów pod 
któremi prowincye polskie po za granicami zaboru rosyjskiego 
zostają, surowo zabronił.

— Gz as czwartkowy pisze: Niedługo spoczywał jenerał 
Czachowski po świetnój wygranój 22 kwietnia. Rozpoczął on 
wraz z Grelińskim 25go szereg walk , które odnawiały się nie
przerwanie do 27go. Czachowski miał do czynienia z Czen- 
gierym, który zgromadził znaczne siły z Radomia i Kielc. 
Utarczki te zaszły w okolicy Ostrowia. Moskale we wszy
stkich trzech spotkaniach na głowę zostali pobici, a Czengiery 
zażądał posiłków ze Staszowa i Opatowa. Do Staszowa przy
wieziono 26go kwietnia, 16 rannych żołnierzy rosyjskich. 
Moskale spalili miasto Sienno.

Na całój linii od Chęcin do Miechowa biło się przez 26 
i 27 pięć oddziałów polskich, których dowódzcy nieznani nam 
są z imienia. Codziennie w tamtój okolicy okazują się nowe 
oddziały i jak z pod ziemi wyrastają.

Oddział Liitticba stoczył świetną utarczkę 24go t. m. pod 
Popowem. Moskale ponieśli w niój znakomite straty. Miało 
zginąć 120 żołnierzy i 40 kozaków.

2'^ mezwyKią. ninosiwo rewizyi oaoywanych w najspo
kojniejszych domach, aresztowania znacznej liczby 

obywateli każą wnosić, że coś niezwykłego sig dzieje, 
i 21'Przebija tćż tryumf żółci w organie, który p. Brass 
«redaguje, a pogróżka, że władze powinny myśleć 
151ośrodkach zaradczych, na różne wprowadzić może 
Amysły.
«u Przed kilku dniami już mieliśmy sposobność,
• Mjyłuszczenia naszego zapatrywania się na sprawę 
’ popierania powstania w Królestwie Polskióm. Zapa- 
J Jirywanie to w skutek wypadków dni ostatnich w mie- 
. iSieie naszem, w niczśm nie zostało zachwiane. Wpra
wdzie nieznane nam są odkrycia władz śledczych,
. «-zarówno jak zamiary i zakres czynności owego stra
sznego komitetu centralnego, którego wykrycie mini- 
Hii iteryalną w tak niedzielny wprawia humor. Wiedząc 
’’’1przecież, że nie radzcy ministeryalni i policyjni, ale 
»»j sędziowie sądów właściwyc hrzecz rozpoznawać i wyrok 
’^ferować będą, naprzeciw radości żółcią zaprawnój, 
_ stawiamy spokojność dobrego sumienia i przeświad- 

¡zenie, że wyrok ten nie zachętki polityczne i poli- 
¡yjne, ale prawo i tylko prawo dyktować będzie. 

a|j tie przypuszczamy bowiem, aby nawet owenm cen- 
218 1 iralnemu komitetowi coś więcćj zarzucić i <F>wieść 
spoina, jak to, że sprzyjał powstaniu Polaków Kró
lestwa przeciwko Rosyi, i czynnie takowe wspierał, 
i u Pijanie powstaniu jako przekonanie osobiste, ża- 
lw laemu nie podlega prawu karnemu, o ile czynność 
' tym kieunku rozwinięta zaś, pod paragrafy ko- 

iii lew karnego podpada, pokaże wyrok sądów. Nie I 
j" lamy ani prawa ani powołania do tłumaczenia au- 
- Mitycznego przepisów prawa, ale mamy własne takowych 

j u ozumienie. Według tego zaś rozumienia nie przy- I 
-ii uszczamy, aby śledztwo skierować i przeprowadzić I 
. if dało w kierunku zbrodni stanu, jak to rozwinę-
- - by w artykule naszym z d. 28 kwietnia. Życzymy

i szczerze tuszymy, aby spokojność umysłu za-
- - kowali i ci, którzy cierpią pod niezwykłemi środ- 
sjipffii policyjnemi, jak i ci, którzy je wykonywają
- - owi, którym ostateczne słowo wyroku wyrzec nieza I
57‘igo przyjdzie. I
I M,fc _

¿1 . N. Pan raczył udzielić pułkownikowi z.D.Lenz w-Słupsku 
3 «. order koronny klasy trzecićj, Dietrichowi, seniorowi przy I 
i wele św. Bernarda w Wrocławiu, Schnitzerowi. sekreta- I 
-• »i komisyi jeneralnój i nadkontrolerowi Heyder w Gdańsku I 
* nMOrła czerwonego klasy czwartój, a nauczycielom Rother 
-1» n'cy i Lipińskiemu w Zanzendorfie, pow. chełmińskiego, I 
Wechuą oznakę honorową.

we wsi Brzeście, a następnie odprowadzone i rozkwaterowane 
w Chełmcach i Chcłmicach. Nazajutrz tylko % mili uszedł
szy zakwaterowani znowu w Bacharciu; następnego dnia w Ino
wrocławiu, i tak posuwali się do Podgórza ku stacyi kolei że- 
laznćj, ażeby przez Aleksandrów do granic Kongresówki po
wrócić.

Broń zatrzymali w ręku, a nawet były pomysły, ażeby 
posłać po muzykę pułkową i z tą ich przez Księstwo prowadzić, 
ale nie przyszło do wykonania. Sześciu mocno rannych pozo
stawili jeszcze w Chełmcach, dziesięciu zaś zabrali ze sobą.

Z naszych poległo 27 z większćj części dzieci W. Ks. Po
znańskiego. Miłem było sercu, słysząc słowa z ust wymo
wnego kapłana nad ogromną mogiłą wynurzone.

Pogrzeb poległych odbył się wczoraj (29 kw.) ze wsi Słom
kowa, bliskićj placu boju, dokąd wszystkich poległych zwie
ziono, bardzo wielu rannych.

Pogrzeb jakiego niewidziano i może tylko w tój drogićj 
nowćj Polsce pełnćj nowych a olbrzymich objawów najwyż
szego poświęcenia, najwyższćj wypotęgowanćj miłości ojczy
zny coś podobnego widzieć można.

W Sadlnie, w kościele parafialnym, zebrało się bardzo 
wiele duchownych, obywateli i ludu na nabożeństwo żałobne. 
Kościół jakkolwiek na parafialny bardzo obszerny, przepeł
niony był modlącymi. Po odśpiewaniu wigilii i mszy żałobnćj 
ruszyły cechy i publiczność do Słomkowa. Tam już były w po
gotowiu furmanki dla 27 trumien, a rozpocząwszy od tćj, która 
zamykała zwłoki śp. kapitana Solnickiego, dalćj dwóch Fran
cuzów ochotników w naszćj kampanii, wszystkie aż do osta- 
tnićj umieszczono każdą na innym wozie. Trumny poprze
dziły cechy; długi rząd duchowieństwa świeckiego i zakon
nego, goście żałobni, a nareszcie powozy. Pogrzeb ten zaj
mował blisko >/4 mili. Kiedy pierwsza trumna stanęła przed 
wnijściem do cmentarza, oczekujący nas obywatele ponieśli na 
swoich barkach kapitana Solnickiego i następnych kilkanaście 
trumien, ale nareszcie zaczyna zbywać na obywatelstwie, bo 
większa część ich w obozach; wielu opóźniło się dla niepe
wnych wiadomości, kiedy rzeczywiście pogrzeb miał się odbyć, 
natenczas rzucają się damy, i na słabych ramionach resztę 
poleglćj braci o kilkaset kroków do mogiły odnoszą. Moment

Nit, Uw 1D’ p.’sz% do Po s. Z tg że p. Bismarck, nie-
‘ ,k0 ł>Jzecznie odmówił zaprosinom Francyi o przyłączenie się 

j . trzecłl wielkich mocarstw u dworu petersburgskiego, 
' • Ojawił przytćm najgłębsze skrytości swych myśli o polityce 
Sil -le P°lski^i oświadczając, iż Prusy w przywró- 
| len n,®P°dleglego Królestwa Polskiego widzą bardzo 
' “lebespieczeństwo dla własnego bytu, że więc 
' W . demu w mierze us>lowania ze wszystkich
- u^P1^- Korespondent powiada, iż zamiar Francyi przy- 
' .¡‘auiepodległćj Polski w dawnych granicach pod dyna- 
* 51n 7?tenbergsk%’ 0 którym to Planie donosiła czasu swego 
" ied» 1 ’ ,lstniał rzeczywiście, że nawet gabinet tuileryjski
- ja . yslaniem trzech not do Petersburga Austryi ofiarował 
' ¿a?.za odstąpienie Galicyi Szląsk i kraje nad Dunajem.

inevi 1 ?WÓ.r nie Prz-V^ł wtedy Propos’, niedowierzając
- emu iak ■zdałe korespondentowi. Ministerstwu pru- 
' udaniem jego natomiast się zdaje, że się to działo 
' Wźiii dla Prus.
✓ Blaetter rozważają szanse wojny prusko-
ń^czn ’ znajdują, że w razie natarcia na Prusy wszystkie 

uiEtne są za zwycięstwem Prus. „Tymczasem 
tydL • d() Prawdy podobną, że orzeł pruski potężnemi 
Ł?®1, Przeleci ponad Paryżem, niż aby kogut Gallów 

‘«piać na konule berlińskiego zamku.“
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w przejeździe do W. Księstwa. Wszyscy niemal podkomendni 
oficerowie ze łzą, w oku witali dzielnego wodza swego. Tyle on 
umiał sobie przez ten czas krótki zjednać miłości i szacunku 
u wszystkich. Ledwie co przybył ze Słupcy, dowiedziawszy się 
że Taczanowski z Strzeleckim postanowili wyjść naprzeciw 
zbliżającym się Moskalom, gdy dla zmęczenia nie mógł całego 
oddziału na linią b >jową poprowadzić, sam jako prosty żoł
nierz w pierwszym szeiegu stanął. Za tak świetnym przy ła
dem poszli także inni w liczbie 80 kilku i z całą odwagą sta
rego żołnierza przez przeszło 7 godzin walczyli. Do tych wa
lecznych policzyć należy panów Mańkowskiego, Witolda Turno, 
Kosińskiego, Norberta Szumana itd.

Świetny udział w krwawćj tój walce mieli hr. Działyński., 
Wł. Niegolewski, i w ogóle wszyscy co na linią bojową wyru
szyli. Bóg im tóż za tę odwagę pobłogosławił, bo Moskale, 
aczkolwiek w przeważnćj sile i w gęstym boru, pierzchli przed 
oddziałem kosynierów, którzy śmiałym swym pochodem przej
mowali ich panicznym strachem.

Początek więc świetny, mamy dla tego w Bogu nadzieję, że 
Edmund Taczanowski mając tak dzielnego żołnierza, równie 
zwycięsko pochód swój dalszy uskuteczni.

° Z Królestwa, 28 kwietnia. Przesyłam wam następu
jący dokument, tłómaczony z francuskiego:

„Raport pułkownika Youncka de Blankenheim 
z dnia 27 kwietnia. Przebyłem granicę dość szczęśliwie, spot
kałem Prusaków wtenczas dopiero, kiedy mi już nie mogli być 
szkodliwymi, ponieważ uczyniliśmy już jakie 100 kroków 
w granicę Królestwa. Mimo obietnic...., miałem przy sobie 
tylko około 100 ludzi najwięcój, z którymi dostałem się szybko 
do Mieczownicy. Wieczorem zamknąłem się w pewnym fol
warku, i wystawiłem sam moje placówki, gdyż w odległości 
spostrzegłem patrol pruski. Powróciłem natychmiast na fol
wark i dałem rozkaz jednemu z mych adjutantów, aby wziął 
z sobą 25 ludzi; ja sam wziąłem z sobą 25 innych i staraliśmy 
się otoczyć ten patrol, co nam się jednakże nie udało. Mo
skale liczący około 400 ludzi, widzieli, iż się mamy dobrze na 
ostrożności i stracili wyborną sposobność zaatakowania nas. 
Od chwili opuszczenia Mieczownicy zwiększała się kolumna 
moja codziennie do tego stopnia, że doszedłem liczby 1000 
ludzi, co mi wczoraj pozwoliło odnieść korzyść, która mi spra
wia wiele zadowolenia. Połączywszy się z p. Zejfrydem od 
dni kilku, dowiedzieliśmy się, że Moskale z Konina, z Koła, 
z Kaźmierza i Włocławka, mieli się połączyć, aby na nas ude
rzyć w naszój pozycyi pod Ruszkowem, a ponieważ tój kon- 
centracyi trzeba było zapobiedz, wyruszyliśmy szybko na 
spotkanie kolumny z Włocławka, którą mieliśmy atakować 
z trzech stron równocześnie, lecz z powodu nieporozumienia 
w marszu naszych oddziałów, tylko jedna moja kolumna wal
czyła. Było około 750 Moskali, z których 100 kozaków; wy
parliśmy ich w przeciągu 3 godzin z dwóch wsi i trzech lasów, 
w których kolejno usiłowali się trzymać ; żołnierze moi byli 
jak najwaleczniejszymi, walczyli prawie ciągle odsłonieni, 
kiedy nieprzyjaciel był zakryty, a przecież tak strzelcy, jak 
kosynierzy pełnili swój obowiązek, jak starzy żołnierze. Było 
tylko trochę nieładu, lecz z ludźmi źle uzbrojonymi i walczącymy 
po raz pierwszy, nie trzeba się temu dziwić. Aby dokonać ich 
klęski, ścigałem Moskali, którzy zawdzięczają tylko ocalenie 
Swoje wkroczeniu na territoryum pruskie, {gdzie, jak mnie za
pewniano, byli rozbrojeni i zatrzymani jako jeńcy (wiadomo że 
to złudzenie. Prz. Red.). Jeśli tak jest rzeczywiście, zbezwła- 
dniliśmy około 550 nieprzyjaciół. Powodzenie to było oku
pione nieco drogo. Mam 3 oficerów zabitych, pp. Maryań- 
skiego, Górnoszląskiego i Powidzkiego; dwóch braci Broniko
wskich rannych. Pp. Brćschel i Hagen (Francuzi), są także 
ranni. Co się tyczy żołnierzy, straciliśmy 24 zabitych i 26 
rannych. Moskale stracili wiele więcćj ludzi. W każdym 
razie przekonali się, żeJPolacy umieją również dobrze nacierać, 
jak się bronić, (podp.) Hr. Younck de Blankenheim.

4= Z Królestwa, 1 maja. Dziś rano o godzinie 7mćj wyru
szył oddział Taczanowskiego z Pyzdr w dalszą drogę, pomie
ściwszy wprzód rannych w miejscach dogodnych; w cztery 
godziny później Pyzdry zajęli Moskale.

* Z Mławskiego, 27 kwietnia. Kapitan Siemieński Se
weryn, z oddziałem stu ludzi dobrze uzbrojonych manewrując 
kilka dni po lasach Mławskiego powiatu, pośród licznego nie
przyjaciela do tysiąca piechoty i kozaków liczącego, przybył na 
dniu 17 kwietnia do lasu kos emińskiego. Na swoje nieszczęś
cie w towarzystwie Ojrzanowskiego Edmunda i Witkowskiego 
Jakóba starozakonnego ze szkoły genueńskićj, udał się do wsi 
Kosemina w nocy, gdzie we dworze noc przepędzili. Zrana 
w dniu 18 kwietnia zwracano im uwagę, na niebespieczeństwo 
dalszego ich przebywania we wsi. Pomimo przestróg przedłu
żyli swój pobyt do godziny 8 zrana i zabierali się już do odja
zdu, lecz niestety było zapóźno. Trzy roty piechoty i 150 ko
zaków otoczyło w jednćj chwili wieś i dwór kosemiński. Sie
mieński poznawszy w tój chwili niebespieczeństwo swego poło
żenia, postanowił drogo swe życie sprzedać, radząc towarzy
szom poddanie się Moskalom. Lecz ci mężni młodzieńcy oświad
czyli, że obowiązkiem ich jest dzielić z dowódzcą tak dobrą, 
jak złą dolę. Oficer kozacki Czerkies rodem, wszedł z kilkona- 
stóma żołnierzami na pierwsze piętro w celu aresztowania 
Siemieńskiego i jego towarzyszy, gdy we drzwiach został przy
jęty strzałami rcwolwerowemi, skutkiem których padło kilku 
żołnierzy. Krótka była walka, uledz musieli pod przemagającą 
siłą wroga. Na trupach ich pastwili się kozacy wraz z ich go
dnym przywódzcą.

Następnie cała horda Moskali rozbiegłszy się po lesie, 
schwyciła dwóch powstańców bezbronnych, a trzeciego również 
bezbronnego w skutek amnestyi z 12 kwietnia, zamordowali. 
Oficer Czerkies wpadł do sąsiedniego dworu, dopuścił się nadu
żyć i skradł zegarek właścicielowi.

Ciała tych nieszczęśliwych pochowane zostały na cmenta
rzu wsi Zawidz, przy udziale licznego zromadzenia obywateli 
i włościan okolicznych. Jak Moskale w czyn ’wprowadzają 
amnestyą, widzimy to z ich postępowania. Bezbronnych chwy

tają, biją, więżą. Obywateli spokojnych z domów chwytają, 
nawet obywatelkę Radzicką aresztowali, kobietę niewinną 
i spokojną, wdowę oddaną wychowaniu małoletnich dzieci i go
spodarstwu.

AUSTRYA.
t Kraków, 29 kwietnia. Począwszy od niedzieli jeszcze 

zaczęły tu obiegać niepokojące wieści o rozbiciu oddziału Mo
sakowskiego w okolicy Żarek. Lubo wieści te pochodziły od 
naocznych niby świadków, Jednak nie pisałem wam o nich, 
nauczony doświadczeniem, że naoczni świadkowie, którzy 
zbyt prędko od pola bitwy przybywają, zwykle mijają się z pra
wdą i własny pośpiech ogólną klęską chcą usprawiedliwić. 
Czekałem tedy aż się rzecz nieco wyklaruje, i miałem słu
szność. Wyjąwszy bowiem mały oddział, złożony z trzydzie
stu kilku ludzi, który pod Jawornikami miał być odcięty 
od reszty i cofnął się ku granicy austryackićj, cały oddział 
Mosakowskiego poszedł naprzód w głąb kraju i połączył się 
już z Oksióskim , dzielnym partyzantem, ale małemi bardzo 
w tój chwili rozporządzającym siłami.

Wiadomość o zwycięskich z naszój strony bojach w San- 
domierskióm prostuję w ten sposób: że miały w nich udział 
komendy: Czachowskiego, Lopackiego, Gry lińskiego i Kono- 
nowicza, wszystkie zostające pod zwierzchnictwem Czacho
wskiego, jako naczelnika wojennego Sandomierskiego. Cza
chowski sam najprzód pobił i wypędził Moskali z miasteczka 
Grabowca d. 26 b. m.

Nazajutrz pod Lubinią bił się przez 3 godziny Gryliński 
z moskiewską siłą wynoszącą przeszło 2000 ludzi z 3ma dzia
łami , po czóm Moskale zagrożeni przez inny oddział polski, 
prawdopodobnie Lopackiego, poczęli cofać się do Kielc. 
W tym odwrocie dognał ich znów Czachowski i 20 t. m., cię
żką zadał imklęskę. Część ich odbita, w popłochu uciekła ku 
Końskim.

Jeziorański ukazał się nareszcie w Lubelskiem z oddzia
łem wynoszącym do 1200 ludzi i dobrze uzbrojonym. Miał 
zająć Tomaszów.

Zresztą z pobliższego teatru wojny nic w tój chwili nowe
go. Wkrótce spodziewam się będę miał ważniejsze dla was 
wiadomości.

U nas wszystko idzie ciągle tym samym trybem, a tryb 
to zaiste trudny do ocenienia i pojęcia. Austrya łączy się 
z mocarstwami zachodniemi w upominaniu Rosyi o zadosyć 
uczynienie prawom Polaków pod jój zaborem zostających, 
w sposób taki, aby można mieć gwarancye, że sprawa Pol
ski pokoju europejskiego mięszać nie będzie. Tymczasem 
rząd austryacki, czy jego organa co chwila gwałcą prawa 
przysługujące nie już Polakom ale ludziom pod rządem chrze- 
ściańskim pozostającym. Pominąwszy liczne aresztowania 
i internowania ludzi, którym przez publiczne ogłoszenia za • 
pewniono przytułek i opiekę, każdy prawie dzień dostarcza 
przykładów gwałcenia praw nie już konstytucyjnych, nie już 
praw zadeklarowanój gościnności, ale poprostu praw ludzko
ści. Donosiłem wam już podobno jak się tutaj z niektóremi 
aresztowanemi obchodzą, jak np. jenerałowi Kruszewskiemu 
nie dozwolono dotąd innych książek do czytania, prócz biblii 
i książki do nabożeństwa, jakby złoczyńcy skazanemu na 
śmierć, w dniach poprzedzających jego stracenie. Gorszego 
jeszcze obejścia doznają, a raczój są ofiarami. inni areszto
wani. Wczoraj przywieziono z Galicyi 20 młodych ludzi ska
zanych na internowanie. Gdy jeden z nich odsunął się nieco 
od grona swoich towarzyszy, kapral czy nawet jeden z pro
stych żołnierzy z eskorty uderzył go tak silnie kolbą, że nie
szczęśliwy padł od razu na ziemię a kolba w ręku oprawcy 
pękła. W niedzielę patrol pijanego jakiegoś nieboraka tak 
zmordował kolbami i pokłuł, że podobno nazajutrz skonał. 
Ażeby się jednak publiczność nasza tego r )dzaju niezbyt we- 
sołemi scenami zbytecznie nie znużyła, władze tutejsze pozwa
lają jój czasami weselój poskakać. Tak np. wczoraj w teatrze 
orkierstra przez całą reprezentacyą grała: Jeszcze Polska nie 
zginęła. Trzeci maj itp., bez żadnój ze strony policyi prze
szkody. Owszem urzędnik policyjny mający w teatrze inspe- 
kcyą, miał sam szepnąć orkiestrze: że dziś może grać co zechce. 
Nie słyszałem tego w prawdzie, ale dosyć temu wierzę, zna
jąc ostrożność dyrekcyi teatralnój, i wiedząc, że miała już 
kłopoty o granie przez orkiestrę narodowych melodyi, które 
policyjnie zupełnie zostały wzbronione.

Jak wytłómaczyć sobie tego rodzaju wybryki konstytu
cyjnego liberalizmu policyi krakowskiój, jeżeli zwłaszcza jako 
pe o da nt do tego dodamy, że tejże samój nocy była ścisła 
rewizya w hotelu pod Białą Różą (dawniój rosyjskim), a dziś 
przez cały boży dzień patrole po mieście jak się włóczyły, tak 
włóczą.

Pod Białą Różą nic i nikogo nie znaleziono.

■¡4 Kraków, 29 kwietnia. Surowość władz tutejszych 
nie tylko, że się nie zmniejsza, ale można nawet powiedzieć: 
że policya z coraz większą zaciekłością poluje po mieście, by 
wynaleść jakichś spiskujących, o których marzy w gorączko
wym rozdrażnieniu, a których naturalnie nigdzie wykryć 
nie może, bo ich nie ma. Że są u nas sympatye dla 
walczących w Królestwie braci, że ich chętnie przyjmujemy 
w gościnę, chronimy od prześladowań i szczerze pragnę
libyśmy, o ile możność pozwala, im dopomódz, to jest 
rzeczą zbyt jasną i zbyt z natury rzeczy wypływającą, by ją 
zaliczyć można na karb złych knowań przeciwko rządowi, lub 
ją karać, jako zbrodnię stanu.

Kto bowiem przypuści, by Polska słabo uzbrojona, bez 
wytrawnego żołnierza i sprzymierzeńców, w zapasach z mo
skiewskim kolosem, miała na myśli drażnić a nawet do walki 
wyzywać mocarstwo sąsiednie, które dotąd więcćj dawało dla 
niój dowodów wyrozumienia i spółczucia, niźli nieprzyjaznych 
i zagrażających ruchowi zamiarów? A przecież zdaje się, że 
biurokracya austryacka w Galicyi, wypełniając gorliwie dane 
jój przez hr. Mensdorfa wskazówki, z wzrastającą niechęcią 
spogląda na toczące się w Kongresówce wypadki i poduszczana 
przez tajnych ajentów moskiewskich, gęsto u nas rozsianych, 
wszelkie wytężać poczyna siły, by zgnieść każdy pojaw niesio-

me uznaje on 
i wręcz mu jest 
dek, niemniój i

nój powstaniu pomocy, chociażby tylko moralnój i bv 
mować ostatecznie źródła, z którychby świeżych sił do^k 
wój walki z tyranem zaczerpnąć mogło. ■

Hr. Mensdorf, którego ów sławny okólnik, nakazm rtff 
władzom w granicznych powiatach Galicyi, używać chł Vć 
do kontrolowania podróżnych i rewizyi powstańców Ga. 
Wrocławska światu ogłosiła, znany jest ogólniez J ' 
arcykonserwatywnych zasad, budzących w nim odraz? i 
wszelkich rewolucyi i liberalizmu, a skłaniających go raczi 
stronę Rosyi, gdzie dotąd święty panuje absolutyzm j WJ T 
despotyczna w całym promienieje blasku. Dla tego sam -In 

sprawie liwości obecnego powstania w Poi uó 
t przeciwny. Choć z innych wychodząc c 

■ . p. Schmerling nie sprzyja kwestyi nolsS;
upatrując w mój skałę, o którą w razie dalszych zawikŁ 
i wypływającój z nich interwencyi zbrojnój ze strony Fran S 
łatwoby się mogła rozbić i rozlecieć świeżo co przez niego 
piona konstytucya austryacka. To tóż dowiadujemy się z, ■, 
rogodnego źródła, że autorem wzmiankowanego okólnika u l< 
być sam p. minister stanu, i że o istnieniu podobnego do f« 
mentu hr. Rechberg dopiero z dzienników się dowiedz ,dł 
Mamy przeto nadzieję, że niezadługo z poleceń najwyżsi m 
zaniechane będą dalsze policyjne prześladowania i cofniet C 
rosporządzenie namiestnika Galicyi, którego smutne i obu» Hk 
jące skutki w przeszłym liście wam pokrótce doniósłem. * 
zadługo, powiadam, bo dotąd najmniejszój nie dozu 
faktycznćj ulgi, bo dotąd panuje jeszcze u nas terroryzm 
licyjny, a ci, którzy mu bez przyczyny legalnój ulegli, doS 
napróźno wyglądają sprawiedliwości, otwierającój im cię!! 
podwoje więzienia. Mam tu na myśli jenerała Kruszewski 
i Leona Chrzanowskiego, współredaktora Czasu. Pierwsz« 
pomimo podeszłego wieku i wysokiój rangi wojskowój, kl 
pewne względy wszędzie się należą, tak dalece obosti 
więzienie, że mu zabroniono książek, gazet, nawet 
z miasta dostarczać, a jenerałowój, proszącój o pozwolenie 5 
wiedzenia męża, gburowatą dano odpowiedź, że jest dostały; 
czną, jeźli się z nim raz w miesiąc zobaczy. Niemniój suro ,e y 
obchodzą się z p. Chrzanowskim, któremu nic więcćj nie m L 
do zarzucenia, jak to, że w dzienniku przez siebie redagot 
nym popierał sprawę ojczystą, że zbijał fałsze Mosk„iec 
rozsiewine o powstańcach, a ich okrucieństwa w p, 
wdziwych, żywych malował kolorach, że wreszcie a ., 
Polak całóm sercem życzył swoim współbraciom z3®s 
cięztwa nad wrogiem i to życzenie jawno i otwarcie wypotip' 
dał. Głównvin aktem oskarżenia ma być, jak mówią, men 
ryał nadesłany rządowi austryackiemu przez Wielopolski/,^ 
w którym margrabia p. Chrzanowskiego wytyka jako jako«. 
d .ego z naj czynniej szych motorów powstania w Królestwie, nD 
więcćj jako członka tajnego komitetu centralnego. Czyżby!1™ 
dobna denuncyacya, na żaduych pewnych nie oparta dowodaJ 
miała być rzeczy wiście przyczyną, że p.Chrzanowskiegojud 
dzień trzymają w najściślejszćm zamknięciu, nie pozwalająipf 
co dziwniejsza, nawet za kaucyą opuścić więzienia? • “icl 

Pomijając mniejsze przekroczenia policyi, codziennie ni* ty 
omal zdarz, jące się przy odbywaniu rewizyi po hotelach i b^P 
szkaniach prywatnych i przy aresztowaniu osób, których (RP 
piery legitymacyjne nie zupełnie są w porządku, muszę uodi 
że i wojsko zaczyna coraz samowolnićj postępować, dopuszaj 
się w razach danych gwałtownych nadużyć. I tak przed kill pary 
dniami patrol krążący po rynku aresztował przed hoteli depe 
Drezdeńskim młodego człowieka, upatrując w nim coś podi przy 
rżanego, a gdy ten wzbraniając się iść na odwach upadl tars 
ziemię, jeden z żołnierzy tak silnie pchnął go bagnetem, skie 
nieszczęśliwy nazajutrz z zadanój rany w szpitalu życie żako zL< 
czył. wcz<

Podobnież widziano na dworcu kolei żełaznój żołniefi ffsz 
który w obecności nadzorującego urzędnika policyi, jedli "~ 
z internowanych powstańców, dlatego jedynie, że się zbyli 
wyjścia z peronu przybliżył, z taką zaciętością uderzył karf 
nem, że aż kolbę potrzaskał, a powstaniec z złamanym ob 
czykiem potoczył się na ziemię.

Również i z prowincyi donoszą o podobnych wypadku 
z których wam tylko jeden przytoczę. Do Dąbrowy, wsi 
Zielińskiego, wpadł oddział żołnierzy i otoczył dom mieszkali} 
by szukać ukrytćj broni i powstańców. Napróźno przedstaw 
p. Z., że je :o żona leży w połogu, prosząc, by przez wzgW 
jój słabość zaniechali na ten raz rewizyi, i zaręczając sł<M 
że nic zakazanego u siebie nie ma. Ale żołnierstwo rozuzdan» 
na nic nie zważając, wdarło się do pokoi z hałasem i 
skiem, wskutek czego nowonarodzone dziecię skonało, p 
zaś niebespiecznie z przestrachu zachorowała. Zaiste, z , 
nie to mocno przypomina besprawia kozackie, i możnabR 
dzić, że ucywilizowane wojsko austryackie przez zbyt blm® 
sąsiedztwo z moskiewskiem, już się cokolwiek barbarzyństw’ 
od niego zaraziło. .

Wiadomość o aresztowaniu ks. arcybiskupa Feliński# 
i ks. biskupa Żmudzkiego całe miasto niesłychanie przeri 
Oczekujemy z ciekawością, jakie kroki poczyni gabinet wif 
ski, występujący jako obrońca katolicyzmu w Polsce, »3 
nowy fakt nieuszanowania i gwałtu na najwyższych dost( 
kach kościoła. Mówią dzisiaj na mieście, że wyszedł rJI 
cofnięcia kordonu austryackiego od granicy Kongrety 
wskutek niezbyt grzecznćj odpowiedzi ks.Gorczakowa na 
austryacką i ostatnich wypadków w Warszawie. , .

O działaniach wojennych w Krakowskićm, Sandomirsl 
i Lubelskićm mało wam donieść mogę, raz, że najśwn 
wiadomości macie porówno z moim listem w Czasie, po® 
że na szczegółach zwykle nam zbywa, a wreszcie, że meje' 
dla ważnych względów, przedwcześnie do wiadomości P 
cznój podawać nie wypada, Jen. Jeziorański ukazał się 
z 800 dobrze uzbrojonemi ludźmi w okolicy Tomaszowa, . 
z jen. Waligórskim i Śmiechowskim. Czachowski posuną' 
z Lopac im, ścigając pobitych trzykrotnie Moskali, aż po“ 
skie, Mosakowski zaś dotarł aż pod Częstochowę. Kilka luSUlo'ó 
mniejszych oddziałów, htóre co chwila wzrastają, krąży L[; 
domiskióm, a kupiec żyd w tój chwili z Ujścia Solnego r 84 
były donosi, że powstańcy niewiadomo pod czyjćm dow'
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Jjnjeśli wczoraj znaczne nad Moskalami zwycięstwo pod Ko- 
l -anii. Mieszkańcy Ujścia, które to miasteczko leży na wzgó- 

flidzieli po drugim brzegu Wisły uciekających w najwię- 
, "m nieładzie Moskali i goniących za nimi powstańców. Inna 
}„! ¡$ głosi, że między poległymi ma się znajdować jen. Czen-
, 2 a ¡fi,
8w ’ o- Kraków, 30 kwietnia. W tćj chwili odbieram bliższe 
Zę ,zeJóły od naocznego światka o potyczce krwawćj w Józe- 
1 sk°jCh lasach, którą Marcin Lelewel d. 24 kwietnia z dzie
ła Aroć silniejszym nieprzyjacielem stoczył. Moskale, chcąc 
mu kiego tego partyzanta znieść ze szczętem, z trzech stron, 
'oly Józefowa, Janowa i Zamościa w 14 rot piechoty, 200 strzel- 

celnych finlandzkich, 2 sotnie kozaków, 2 szwadrony uła- 
IsU i huzarów i 7 armat, garstkę Lelewela otoczyli. Było to 
fiiuio 4 nad wieczorem. Nasi, których liczba nie przenosiła 
at jastu, podzieleni przez swego dowódzcę na dwa oddziały, 
o i rozpaczną zaciętością rzucili się na Moskali, i po kilkogo- 
z, ¡innym zaciętym boju, udało im się przerżnąć przez nieprzy- 

fficielskie zastępy. T‘J“ ZJ"ł----- -----------Jeden oddział pod dowództwem samego 
dóijiewela cofną"! "się w głąb lasów Jozefowskich, drugi prze- 
«¡¿j P°d Cieszanowem w obwodzie żółkiewskim na territo- 
szj 'nm austryackie. Z naszćj strony padło 30 śmiercią wale- 
ięt Lcht liczba rannych także dość znaczna. Między poległymi 
luriŁpiakujemy stratę Gustawa Wasilewskiego i poety Mieczysława 

Ń janowskiego. Ten ostatni pele i spokoju choć bolesnego 
aje Eeczucia szedł do walki, dzielnym będąc strzelcem ubił z stu- 
ni|tru 5 Moskali, i byłby może zdołał ujść szczęśliwie, gdyby 
dol -ród odwrotu nie był zagrzęzł w bagnie, gdzie go Moskale 
ięS ¡opędzili i zamordowali. Okrutnie się nad jego trupem i nad 
¡kifjnynii pastwiono, uczucie wstydu i zgrozy niepozwala nam 
»e ¡pisywać światu barbarzyństwa krwiożerczśj hordy mon-

ni Moskale nie mnićj dotkliwe ponieśli straty; widziano ich 
olt noszących z pośpiechem na drągach krwią oblanych, pole
głych swych i rannych z pobojowiska. Major strzelców fin- 
^¿dzkich tego samego wieczora umarł w Józefowie, dokąd 
w Moskale po bitwie cofnęli. Nazajutrz wróciły wojska mo-
■ iiewskie pod Zamość i Janów na załogi.

3« Charakterystycznćm jest, że żaden chłop Moskalom 
Niechciał służyć za przewodnika.

f, Wiedeń, lmaja. Wczorąj przybyła tu odpowiedź ro
syjskiego gabinetu za notę przesłaną, do Petersburga w spra- 
Niepolskiej.

- Austryacka Gen. Corr. pisze: Wedle dobrych infor 
Nacji rosyjska odpowiedź na notę austryacką co do treści 
? itonuniedaje żadnego powodu do niepokoju. Zdaje się. iz
■ hlenależy się obawiać, iżby zawierała oznaki pogorszenia się 
Sytuacji.

NIEMCY.
jli Karlsruhe, 30 kwietnia. Kar łsr. Z tg. powiada, ze 
ac! Badenia wezwana przez Francyą aby przystąpiła do not angiel- 
’ ikich, francuskich i austryackicn przesłanych do Petersburga, 
eiityczących się sprawy polskiej, postanowiła skłonie do wy- 
initypięnia Bundestag, a gdy się to nieudało, niechce osobno wy
li ułapić w tej sprawie.
ioi FRANCY A.
32») Paryż, 29 kwietnia. Spór się toczy między dziennikami 
U paryskiemu o to, czy odpowiedź gabinetu petersburgskiego na 
iteledepesze trzech mocarstw jnż przyszła do Paryża, lub tćż nie 
poi przyszła. Jedno z pism tutejszych utrzymuje, że adjutant i 
idi carski przywiózł tę odpowiedź do pana Budberga, posła rosyj- | 
m, ¡kiego, a wiadomość tę zdaje się popierać pogłoska nadeszła 
akt ¡Londynu, jakoby poselstwo rosyjskie w Londynie już przed

wczoraj ten tak niecierpliwie oczekiwany dokument odebrało, 
i® Wszakże doniesienia rzeczone zdają się być przedwczesnemi 
dna i i .ii ........- ii H-! oiiiljj---------- .. ¡u'.... ...
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Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Nikodema Maryańskiego b. kapitana 2ićj 
komp. strzelców, poległego pod Nową 
Wsią, dnia 26 z. m., odbędzie się w po
niedziałek, dnia 4 maja, o godz. 8 z rana 
w kościele św. Marcina. (1312)

W środę, dnia 6 maja, o godzinie 8 
rano, odprawi się w kościele św. Marcina I 
Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Teodora 
Karpińskiego, poległego w bitwie z Moska
lami pod Brdowem, na które krewnych i 
Przyjaciół zapraszają.

[1332] zasmuceni rodzice.

Dnia 26 kwietnia r. b. poległ śmiercią 
bohaterską śp. Antoni Powidzki, porucznik 
strzelców w bitwie pod Nową Wsią nad 
Dopłem za niepodległość ojczyzny, za któ
rego duszę odprawi się żałobne nabożeń 
stwo w Mądrych pod Środą 7 maja r. b. 
¿Maków, krewnych i przyjaciół zaprasza 
Slę. Nabożeństwo rozpocznie się o godz. 9.

[1322] Przyjaciele dzielnego Antoniego.

Pr;Mkfńi‘7, dzisif,jszcm dalszem ciągnieniu 4 klasy 127 
tycznej loteryi padła jedna główna wygrana 

lOnnA talarów na nr. 93266, 1 główna wygrana
» tal. na nr. 11501> y wygrana 5000 tal- na nr.

n(i 5 wygranych po 2000 tal. na nra 34089 60480
r(1 82065 i 91995.

Suwanych po 1000 tal. na nr. 51 437 4226 
17 7987 9637 9872 12225 12522 14765 18401 20321

i powszechnie zapewniają w politycznych salonach paryskich, 
że przed piątkiem lub sobotą nic z Petersburga nadejść nie 
może. Co się tyczy depesz trzech mocarstw, ogłosiła nieda
wno temu Gazeta Augsburgs ka niby to w dosłownćm 
brzmieniu depeszę francuską, tymczasem dzisiaj wątpią po
wszechnie o wiarogodności tego ogłoszenia i twierdzą, że ono 
niczem nie jest więcćj, jak tylko ową treścią depeszy, którą 
przed kilku dniami Pays ogłosił, stósownie pozmienianą. 
Wczoraj czytaliśmy w tćjże Gazecie Augsburgskićj de
peszę austryacką, którćj jednak również dowierzać bezwarun
kowo nie można. Zresztą, co do rzeczy, nic niema w owych 
dwóch ogłoszeniach Gazety Augsburgskićj, nic takiego, 
coby już od dawna publiczności nie było znane. Przed kilku 
dniami był w Journal des Débats artykuł, który wyświe
cał nowy zwrot polityki austryackićj i twierdził, że to mo
carstwo skłaniać się znów zaczyna widocznie do Rosyi, że toczą 
się między Petersburgiem ¡i Wiedniem bardzo żwawe układy 
w celu wskrzeszenia dawnćj serdecznćj zgody, oraz powrotu, ile 
być może do nieodżałowanych zasad meternichowskićj polityki. 
Przeciw temu artykułowi powstaje mocno dzisiejszy Consti
tutionnel zaręczając, że w polityce austryackićj żadnego 
zwrotu nie ma i że to mocarstwo nie miało żadnego powodu 
do zmienienia, dążności na które dobrowolnie przystało. Nawet 
Constitutionnel idzie dalćj i powiada, że porozumienie 
między trzema mocarstwami nietylko się tyczy już uskutecz
nionych w Petersburgu kroków dyplomatycznych, lecz nawet 
i skutków, któreby z dotychczasowego ich wspólnego postępo
wania wyniknąć mogły. Zdaje się, że to, co mówiono o odpo
wiedzi rządu włoskiego na wnioski francuskie, także nie było 
dokładnem, okazuje się bowiem ze świeżych doniesień, że gabi
net turyński nie czynił żadnych zastrzeżeń z powodu „swego 
wyjątkowego położenia,“ lecz bez ogródki przyrzekł wspierać 
politykę francuską w Petersburgu. Co się tyczy usposobienia 
względem sprawy polskićj dworu francuskiego, donosi dzisiej
sza Indćpendence belge, (dla któłćj, nawiasem mówiąc, 
niema już powstania w Polsce i która o jego wypadkach syste
matycznie milczy), że ustało tam wszelkie rozdrażnienie wo
jenne, które przed miesiącemjeszcze bardzo było widoczne. Głó
wną przyczynę tćj zmiany upatrują we wpływie Persignegoi Mor- 
nego, który przed niejakim czasem w pólnie udali się do cesarza 
aby mu czy nić przedstawienia i odwieść go od zamiaru zaczepiania 
Rosyi. Dla tego tćż, gdy się temi dniami zapyt ł ktoś, czy obe
cne układy dyplomatyczne mogłyby doprowadzić do wojny 
z carem, miał podobno Napoleon odpowiedzieć: „czy sądzisz pan, 
żeby wojna zRosyą bez Anglii była rzeczą podobną?“ Tymcza
sem powtarzamy,co dziennik In d é p e n d a n ce mówi, to ostrożnie 
brać należy, bo jego nienawiść do wszystkiego, co polskie i co 
katolickie, nieraz nawet w przyzwoitych szrankach trzymać się 
nie potrafi. Złą niewątpliwie wróżbą dla sprawy polskićj jest 
owa egipska podróż księcia Napoleona. Wiedeńska Korę- 
spondeneya powszechna donosi, że dla tego jenerała 
Langiewicza przewieziono do twierdzy, ponieważ miał zamiar 
oddalenia się potajemnie.

Paryż, 29 kwietnia- Gzłonek parlamentu angielskiego 
Pope Hennessy miał wczoraj n cesarza Napoleona posłuchanie, 
i z dystynkcyą był przyjmowany. Miał on polecenie od na
czelników polskich, wczoraj p. Hennessy opuścił Paryż, obja
wiając zdanie, iż pokóju nie uważa za trwały.SZWAJCARYA

Z nadgranicy francuskićj donoszą Gazecie Koloń- 
skićj z 29 kwietnia, że ministerstwo ułożyło etat wojsk 
wszystkich będących obecnie do dyspozyeyi.

Wiadomości mieseowe i potoczne.
Poznań, 2 maja. Proszono nas o zawiadomienie interesowanych,
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40116 
60385

30668
39758
60206
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stwa jako i uznania za winnego spodziewać 
może.

Poznań, dnia 20 kwietnia 1863. 
Królewski Sąd powiatowy 

wydział dla spraw cywilnych.

Obwieszczenie.
Z dniem 1 października rb. ma

w mieście tutejszćm być otworzoną 
wyższa szkoła dla chłopców, która 
z czasem na gimnazyum mięszane, 
pro- a względnie i na zupełne gim- 
nazum zamienioną zostanie. Mamy 
atoli zaminr ustanowić już teraz dy
rektora, któryby istotnemugimnazyum 
mógł przewodniczyć. Roczną jego 
pensyąustanowiliśmy tymczasem obok 
ładnego i wygodnego pomieszkania 
na 1000 tal., która przy zaprowadze
niu zupełnego gimnazyum stósownie 
powiększoną zostanie.

Osoby, kwalifikowane zechcą się 
zgłosić do podpisanego magistratu, 
ile być może, osobiście i względnie 
świadectwa uzdolnienia swego tudzież 
bieg życia piśmiennie w przeciągu 4 
tygodni wręczyć.

Znajomość języka polskiego by
łaby przytem rzeczą pożądaną.

Gniezno, dnia 15 kwietnia 1863. 
Magistrat.

Machatius. (1173)

Siostrom miłosierdzia za ich pieczołowitość 
w pielęgnowaniu śp. Stan. Rychlińskiego, sza
nownym duchownym za ich uprzejmy udział a

2O4S6 23257 23539 23902 25225 28310 
32199 34050 348 0 37515 39213 39418 
41330 43193 45398 49S4O 546S0 56909 
61S43 65028 71719 73353 81627 81690 84611 90270 
i 93537.

48 wygranych po 500 tal. na nr. 288 322 1161 
1293 3204 6143 6888 7637 93'3 12053 12770 14800 
14S97 15590 18010 20961 21969 22012 25192 25567 
28053 28865 31008 31627 42822 44687 47435 50444 
53818 54670 55447 64690 66417 66127 67143 68461 
70385 75353 75586 76927 77692 78466 80253 82027 
S3216 83779 90393 i 90447.

71 wygrana po 200 t-jl. na ir 29)6 3222 3859 
5015 5379 92 3 9948 10576 14266 16179 177S9 17824 
18422 19309 20562 21784 22166 22814 23956 27195
27386 27587 27641 27679 28341 27596 28S68 29385
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43697 43866 44445 44SO7 45285 46487 50546 53117
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75798 76225 76693 76752 77225 77779 78482 80279
81001 81911 85908 83707 88916 S9704 89705 89S54
92630 92748 i 94846.

Berlin, 1 maja 1863. |
Król. General. Dyr. Loteryi.

Chałupnik Piotr Paweł Walichnowski, za
mieszkujący dawnićj w Jerzycach, opuścił 
wedle świadectwa miejscowćj władzy policyjnćj 
przed więcćj jak czterema latami bez paszpor
tu, miejsce swojego zamieszkania i miał się do 
Królestwa Polskiego udać. Żona jego Franci
szka z domu Tomaszewska, podała pod dniem 
14 listopada 1862 r., twierdząc, że ją pota
jemnie opuścił, i że od owego czasu żadnćj 
wiadomości o nim nie powzięła, skargę rozwo
dową o złośliwe opuszczenie.

Zapozywa sie zatćm publicznie Piotra Pa
wła Walichnowskiego, celem odpowiedzi na 
skargę na termin w dniu

4 września 1863 r. przed połud. o godz. 11 
przed sądem do sądzenia spraw rozwodowych 
z tćm zastrzeżeniem, że w razie niestawienia 
się, czyny w skardze twierdzone za przyznane 
uznanemi zostaną i że się rozłączenia małżeń

te poległy w boju podNoWąwsią śmiercią walecznych podoficer Trąmp- 
czyński, z imienia Kazimierz, był synem Ignacego Trąmpczyńskiego.

— Wczoraj o godzinie 12ej odbyła polieya rewizyą w stancyi pana 
Uruskiego, obywatela z Galicyi bawiącego tu za regularnym paszpor
tem. Otworzono gwałtem kuferek pana U. którego w domu nie było 
i przetrząśnięto rzeczy jego i stancyą bez skutku. Do nadchodzącego 
w końcu rewizyi p. U. rzekł urzędnik policyjny na zapytanie, te: „es 
ist Alles in Ordnung.“

Z Pleszewakiego, 27 kwietnia. Rewizye'domowe, szukanie broni, 
prochu itd. odbywane dotąd często w północnej części tutejszego po
wiatu, przeniesiono na południe, bo dziś dwa tygodnie odbyła się ścisła 
rewizya w Czechlu u pana Gomolewskiego, gdzie jednakowoż pomimo 
sumiennego zrewidowania wszystkich budynków dworskich nic nie zna
leziono, chociaż wojsko właściwemi sobie groźbami wzywało służbę do 
wydania kryjówek broni. W Droszewie odbyła się dzisiaj także rewizya 
u nauczyciela p. Krajewicza. Przybył do domu szkolnego p. komisarz 
Krienitz z Sobótki w towarzystwie żandarma Sagnera z Krzywinia, 
a stojącego obecnie w Głuskacb. Na zapytanie p. Krajewicza', czyli 
rewizorowie są opatrzeni w odpowiednie upoważnienie właściwej władzy, 
odpowiedział p. komisarz, że ma rozkaz od prokuratoryi pleszewskiój. 
Pan Krajewicz, szanując wiek i od kilku lat mu znaną poczciwość p. 
komisarza, nie żądał przedłożenia rozkazu, ufając danemu słowu Po 
zrewidowaniu i przetrząśnieniu książek i około 30 broszur rozmaitćj 
treści, pism publicznych,. _ . . , „ cyi i wszystkich papierów, przy
stąpiono do rewidowania'hiurka, komod i szaf. Rewizya odbywała się 
w pokojach dwie godziny, bo przetrząsano każdy numer Nadwiślanina, 
Triersches Schulblatt, Yolkszeitung, Pedagoga, Szkółki Niedzielnej, 
Przyjaciela ludu i wszystkich skryptów. Poczem udano się w podwó
rze; tutaj szukano po chlewach broni, prochu i ołowiu. Naturalnie, 
że nic nie znaleziono, bo nic podobnego nie było w domu tym nigdy. 
Po odbytej nadaremnie rewizyi, poprosił p. Krąjewicz p. komisarza, 
aby mu tćż pokazał ten piśmienny rozkaz. Uczynił p. komisarz żąda
niu zadość, ale nie był to rozkaz prokuratora, tylko landratury ple- 
szęwskiej. Po spisaniu odnośnego protokółu, spisaniu treści pism pu
blicznych i niektórych broszur, oddalili się rewizorowie, zachowawszy 
się w czasie całej rewizyi od 7 do 9’, z rana, z godnością i uprzej
mością cechującą ludzi wykształconych.

Z Szamotulskiego, 30 kwietnia. Stan oblężenia, choć nie zapo
wiedziany poprzednio, rozciągnął się i na nasz powiat. Fan radzca 
ziemiański Massenbach'wjSzamc tutach, niezwykłą od dwóch dni rozwi
nął czynność. Rewizye po rewizyach odbywa, aresztuje i żywą zdobycz 
przywozi z sobą do Szamotuł. I tak odbyła się rewizya u hr. ordynata 
Węsierskiego w Wróblewie, gdzie komisarz z Wronek wraz z sześciu 
żandarmami pozabierał wszystko, co tylko mu się zdawało niebespie- 
cznem, tak nawet, że wszystkie dubeltówki, jako tćż i broń staroświecką 
na wozie przywieziono, jako zdobycz do Wronek. Nawet i trąbki my
śliwskie uważano za rzecz nadzwyczajnie podejrzaną, bo i tych kilka 
z sobą zabrano. Rewizya odbyła się w niebytności dziedzica. Dodać 
zapomniałem, że przezorny komisarz przywiózł z sobą ślusarza do 
otwierania zamków.

W tćj chwili dochodzi mnie wiadomość, jie pan Massenbach, po 
odbytej rewizyi w Piersku u p. Żychlfńskiego przywiózł go z sobą do 
Szamotuł gdzie uwięziony został. Podobnie i p. Kierski z Gąsaw przez 
żandarma w Szamotułach do pana landrata zaprowadzony i na rozkaz 
jego w klasztorze uwięziony. Tegoż samego dnia pośpieszył pieszo p. 
Massenbach do Oporowa do hr. Kwileckiego, gdzie ścisłą odbył rewizyą,
. także go przywiózł do Szamotuł i uwięził.

Rogoźno, 1 maja o godzinie 6tej wieczorem. W tym momenćio 
osadzono w areszcie tutejszego sądu powiatowego p. Faustyna Radoń- 
skiego z Ninina, którego osobiście p. landrat obornicki w Nininie przy- 
aresztował i dotąd odstawił.

Wągrowieo, 1 maja. Wczoraj około lOćj wieczorem aresztowano 
p. Moszczeńskiego z Wiatrowa i osadzono w tutejszćm kryminalnćm 
więzieniu. Przy rewizyi odbytćj przez komisarza obwodowego w asy- 
stencyi wojskowćj, niczego nie znaleziono. Równocześnie odbywała się 
rewizya u p. {Brodowskiego w Pawłowie, również bez skutkn. Pana 
Brodowskiego nie było w domu, czego podobno żałowano; być może, 
że miał być towarzyszem p. Moszczeńskiego.

Gostyń, 1 maja. Przybywszy w interesie duchownym do Pozna
nia dnia 29 p. m. wieczorem, stanąłem w Bazarze; nazajutrz z rana 
udałem się do konsystorza arcybiskupiego; wróciwszy stamtąd do hotelu 
znajduję w moim pokoju kuferek, który zamknięty zostawiłem, otwar
tym, wszystkie rzeczy w nim poprzerzucane; kieszenie w sukniach po
wyciągane; łóżko, na którćm spałem, przetrząśnięte. Oburzony tćm do 
najwyższego stopnia, biegnę do gospodarza domu z zapytaniem, co to 
ma znaczyć, co to za porządek u niego? aż tu dowiaduję się, że to 
polieya poznańska prowadzając ze sobą ślósarza z rozmaitemi wytry
chami taki porządek i to jeszcze w nieobecności właściciela zaprowa
dziła. Nie wiem czy to takie mają być owoce zaprzysiężonej konsty-
tucyi pruskiej, czy tćż prusko-rosyjskićj konwencyi. Ks. Radecki.

rodakom -a ich liczne zgromadzenie przy po
grzebie, składa niniejszćm uprzejme dzięki

[1340]___________ Żona z córką.
Do Towarzystwa Przemysłowego.

Ogród pani hrabiny Czapskiej, przy ul. Ber- 
lińskićj, otwarty dla członków Towarzystwa od 
dnia 3 maja r. b.

Dyrekcya. [1310]
Przypominamy wszystkim, których 

to w obecnych okolicznościach obcho
dzi, że

1) Wszelkich rewizyi, które nie 
są rozporządzone piśmiennym rozka
zem sędziego^ prawo niedozwa- 
la, i że więc należy się stanowczo 
przeciwko ni-m protestować i tyl
ko uledz przemocy.

2) Żaden urzędnik nie ma pra
wa dopuszczać się obelg słownych 
lub czynnych, chociażby naprzeciw 
największym zbrodniarzom, i że więc 
w danym razie w obronie własnego 
honoru środków prawa użyć i wyż- 
szćj władzy donieść należy. (1313)

Janku Doktorze! A więc pojechałeś do 
Twego Wuja? Donieś o tćm Twemu przyja
cielowi Spyćhale._________________ [1329]

Przez Ludwika Merzbacha W Poznaniu jest 
do nabycia :

Discours
sur les affaires de Pologne

prononcé
par

M. Moineau,
Sénateur.

Sénat. — Séance du 17 Mars 1863.
Cena 10 sgr. [1338]
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Alękiył I ty jeszcze po Poznania bruki 
szlufujesz.i trudnisz się zajęczemi skórkami?

Celem zaradzenia potrzebie, od dawna czuć
się dającćj z powodu zupełnego braku Słowni
ka polsko-łacióskiego, postanowiłem wydać 
własnym nakładem, w większych rozmiarach

Słownik
polsko-łaciński,

obejmujący przeszło sto arkuszy ścisłego dru
ku w większćj ósemce.

Słownik tenże wydawany będzie zeszytami 
10 arkuszowemi, co dwa miesiące bez przerwy.

Pazedpłata na całe dzieło wynosi 5 tal. 
10 sgr. i zamyka się z koócęm czerwca 1863. 
Można go nabyć w pojedyńczych zeszytach po 
20 sgr. Pierwszy zeszyt już jest do nabycia.

Główny skład dla W. Ks. Poznańskiego 
znajduje się w księgarni Priebatsclia 
w Ostrowie, która przyjmuje łaskawe obstalun- 
ki albo w prost, albo za pośrednictwem innych 
księgarni.

Ks. Antoni Bielikowie»,
(1010) dyrektor gimnazyum w Krakowie.

W księgarni M. Jagielskiego w Poznaniu, 
przy ul. Wrocławskićj No. 30 są do nabycia: 
Mapa topograf, sztabowa Polski, 90 ark., 30 ta

larów, opraw. 42 tal.
Mapa top. sztab. Polski od lewego 

brzegu Wisły do gran, szlą- 
skiej7 6 ark., ua płótnie w futerale, 14 tal.

Mapa topogr. sztab. Księstwa Poznańskiego, 2 
ark., na płótnie, 7 tal. 15 sar.

Mapa Królestwa Polskiego, 12 ark., 12 tal., na 
płót 18 tal.

Mapa Polski w dawnych granicach, Wrot- 
now<kiego, po polsku, 2 ark. 2% tal., opraw. 
3’/» taL

Mapa Polski w dawnych granicach, z oznacze
niem hist. podziałów, 2 ark. 20 sgr., opraw. 
l’/atal.

Rozmaite mapy po 1 tal., 20 sgr., 10 sgr. itd.
________________[1299]

Pleban wiejski poszukuje od św. Jana r. b.
ekonoma lub włodarza nieżonatego w wieku od 
50 lat, któryby go w gospodarstwie — 200 
mórg — wyręczał. Moralne, trzeźwe i wierne 
zachowanie się jest koniecznym warunkiem. 
Odzie? dowiedzieć się możoa listownie pod adr. 
1. M. w Kościanie.__________________[3 3231

Pewna osoba, znająca dobrze muzykę, ję
zyk angielski i francuski. jest w chęci udziela
nia lekcyi w tychże przedmiotach. Wiadomość 
bliższą odebrać można w ^kładzie pani K. Szy-

¿-uji. uj jjowa [1331J

Poznań, w kwietniu 1863.
Odnośnie do okólnika mojego z miesiąca listopada 1861 donoszę niniejszćm uniżenie, 

iż udzielone według niego szwagrowi memu panu Teodorowi Baarth pełnomocnictwo generalne 
ze śmiercią jego ustało, a ja doświadczonemu przez przeciąg wieloletni w zawodzie moim współ
pracownikowi panu Karolowi Zwenker pełnomocnictwo handlowe udzieliłam.

Zawiadowana przez zmarłego męża mego Hemnanna Baarth pod firmą
D. G. Baartha

dcstylacya, fabryka rumu, okowity i sprytu
istnieć będzie i nadal pod tą samą firmą.

Dziękując powtórnie za zaufanie, jakićm dawną tę firmę dotąd zaszczycano, zapewniam, 
ż staraniem mojćm będzie, aby je zwyklćm rzetelnćm usłużeniem i nadal utrzymać. [1294]

Pan K aról Z w en ker podpisywać będzie: Z uszanowaniem
Karol Zwenker, T J.

pełnomocnik handlu D. G. Baarth. Laura Baarth.

WF" Gniezno, ul. Farna No. 9. „
Zakupiwszy na ostatnim roczniotargu w Lipsku wielką ilość angielskiego 

i francuskiego sukna i innych materyi na ubiory letnie, handel mój 
znacznie powiększyłem, a polecając takowy szanowrićj publiczności do łaskawego uwzględ
nienia, nadmieniam, że mam także wielki dobór gotowej garderoby dla w»ęż- 
czyzn, i że jak dawnićj tak i teraz na zamówienia ubiory wszelkiego rodzaju z moich 
materyi podług miary jak najgustownićj sporządzam. [1305]

II. Kiliński,
krawiec.

Gniezno, ulica Farna.

Daleko wid ze wojskowe j 
podróżne

polecają J. i K. GAEBt if 
[1334] ul. Podgórna 9

0*11

pried

Podaje się niniejszćm do wUdoniTS 
dostać można siodła, szory 2 
szorki mocne, z kręconćj skóry L, 
tarki, kołpaki i różne inne r2ecJ 
Pleszewie u

W. Antoszkiewieża.
Entontcas i deszezochroin

rękawiczki glacee i jedwal,
poleca w największym doborze w

K. F. Szuppie
[1336]______________ ul. Nowa 70^’

Kukurydzę (koriskTząbT

11

Uczeń dobrze wychowany zuajdzie miejsce 
w zakładzie pozłotnickim

Jakóba Stawskiego.
[1326] Wodna ulica 7.

Młodzieniec zamiejscowy, ’może być zaraz 
przyjęty jako uczeń, w handlu

P. łowickiego.
(1318) ulica Wrocławska Nr. 9.

w Poznaniu, w tak nazwaném 
nowém mieście, poszukuje bez pośredników

Wllkoński,
(1286)_________ ulica Młyńska 20.

Trzy stajnie z drzewa zdrowego, pod da
chówką, celem rozebrania tychże, będą sprze
dane najwięcćj dającemu.

Wartość stajen i bliższe warunki sprzeda-

5' wykaże J. Jeziorowski, Długa ul. 
r. 4. (1311)

Urbanowo.
W niedzielę, 3 maja b. r., rano i po południu 

koncert w ogrodzie. Początek rano i z wie
czora o 5 godz. Entrée 1 sgr.
[1335]____________________ Wężyk.

Czarne szale i chustki kaź-
mirowe, czarny baryż i krepa, 
ezarne płaszcze i paletoty bardzo 
temou g jj Koracha,
[1333] ul. Wodna No. 30.

Drelichy od wełny
poleca po cenach najtańszych

M. J. Kamieński,
[1320] Skład płócien i bielizny w Bazarze.

Męskie obuwie
wszelkiego rodzaju,firnowe, latowe, jako tćż i 
salonowe, mianowicie zaś buty długie 
gospodarcze w znacznym doborze, z ma- 
teryału trwałego po umiarkowanej cenie.

Jan Esman,
[1301] ulica Wilhelmowska No 17.

Handel sukna i kurio w
A. Sobeckiego

w Bazarze
poleca

gotowe tanie ubiory podróżne i koszule wełniane.
Zamówienia na różnego kroju ubiory jak najspiesznićj się wykonują. Daléj 

poleca czapki, kapelusze, chustki na szyję, sżlipse, krawaty. [ 1256]

Drylicb na wańtuchy
w najlepszym i najcięższym gatunku poleca
[nys]______________________ K. LISZKOWSKI.

Drylichy na wańtuchy
w najcięższym gatunku, poleca po najniższych cenach

A. Birner,
[1327]_____________________________Rynek 68, narożnik Nowćj ulicy.

Krynoliny najnowszćj formy, francuskie gorsety, pończochy 
każdćj wielkości, prątkowe i warsztacikowe szkarpetki wigoniowe, bawełniane i niciane, 
obwódki do sukien, brosze i zaniki do pasków z jet i oxydu, krepy 
na zasłony i siatki poleca po cenach najniższych

Handel towarów drobnych i białych

K. F. Szuppiga,
[1337] ______________________ ulica Nowa, naprz. księgarnip.Żupańskiego.

Skład mój komisowy pojazdów fabryki Legnickiej
zaopatrzony w landarki, powozy półkryte, karyolki i tak zwane plau- 
wageny polecam. A. Krzyżanowski,

[1251]____________________ Poznań, Grobla Garbarska No. 10.

Dra A. Levinstein
Maison dc santé (zakład lekarski)

w Neuschóneberg pod Berlinem
ma następująca organizacyą :

1. Wielki zakład lekarski z 50 elegancko umeblowanemi pokojami ku 
przyjęciu osób chorych, rekonwalescentów i tych, którzy chcą brać kuracją mineralną, serwat
kową, kąpielną i t. d.

2. Zakład mały położony w ogrodzie i ur/ądzony do przyjmowania 
dzieci, którym osobv pokrewne towarzyszyć nie mogą.

3. Gabinet pneumatyczny urządzony do ściśnienia i rozrządzania powie
trza, polecony w chorobach składu krwi, płuc, ¡serca, początku suchot, astmy, bicia serca i błę
dnicy.

4. Salon inhalacyjny przeciwko drażliwości kanałów powietrznych, krtani 
i kanału oddechowanego.

4. folwark z krowami, kozami i oślicami. W bliskości obór 
znajdują się lokale dla chorych.

6. Medyczny zakład kąpiclny, udzielający dziennie kąpiele franebad- 
skie, muskauskie, siarczane, moor, kreuzuachskie, wittekindskie, “rehmerskie, kósenerskie i 
krankenheilerskie. Kąpiele cieplickie, akwizgrańskie, gasteińskie, sztongenbadskie i weilbachskie, 
dawają panowie Struve i Soltmann w samjmże zakładzie z wody deslylowanéj i zapomocą apa
ratu węglikowego nasyconéj zapasem węglika, znajdującego się w naturalnćj kąpieli. Kąpiele 
węglikowe, igliwne, słodowe, jodkowe, sublimatowe, kwasów kruszcowych, ługowe, siarczane, 
stalowe i t. d. są zawsze w pogotowiu ; kąpiele zaś serwatkowe, z pary igliwnéj i miejscowe 
kąpiele parowe należy poprzednio zamówić.

7. Ogród wód mineralnych, w którym wszelkie naturalne jako tćż wody 
pp. Struve i Soltmann, mleko kozie, krowie, ośle i serwatka w godzinach porannych udzielane 
bywają.

Do użycia kuracyj z zimnćj wody, elektryczności, gimnastyki pedagogicznćj i lekarskićj, 
tudzież wszelkich innych medyczny<h kuracji są wszelkie potrzebne przyrządzenia w pogotowiu.

Najsławniejsi lekarze berlińscy odbywają swe konsultacje w rzećzonym Maison 
de santé, nadto wolno każdemu choremu kazać się leczyć przez własnego lekarza 
lub też przez podpisanego. (1324)

Dr. Ed. Levinstein.

Aleks. lAolczyństi
_______ Małe Garbaty.

Białą
kukurydzę

(koński ząb)
towar świeży i silny ze składu tu 
szego panów J. f. Poppe i Sp. wg 
linie, poleca wraz z wszystkiemi iunemi n
siouami rolntczemi

Rudolf Rabsilber,
[1132]_____________ agent w Poznaniu.

poleca
113391

kwie
«ski

prze
nap:

czyt

gilt

*' Świeży tegoroczny 

PORTER MARCOWI
Double Brown Stoul

Barcleya Berkins i Sp. w Londyui
polecają ryczałtem i pojedyńczo

IF. F. Jfleyer i Sb
[1261]_________ plac Wilhelmowski 2.

Postukuje się kupna 200,000 c<
giel, plac Wilhelmowski No. 5. [1325

W czwartek, 
dnia 7 b. m. przy będę

--------- pociągiem wieczornym^
z transportem krów i elelątz łęgu 
Aoteckiego do sprzedania i stanę« 
hotelu Keilera.
(1328) W. Hamana

Wiadomości handlowe.
Stowanysienie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 1 maja.
Żyto bez obrotu na maj 40 maj-czer. 99"', 

czer.-lip. 40%, lip.-sierp. 4O’/„ sier.-wrz. 40*/,, m 
paźdź. 41 taL pł. Ob owita, słabszy obrot na o 
13”/«., czerw. 14’/,, lip. 14%, sier. 14% wri 14', 
paźdź. 14% taL pł.

Heriin, 1 maja.
Pszenica: 25 szefli w miejscu: GO—72 tal.. 

wedle jakości Zyto: 2000 fn. w fiiojscu 45'/,-k 
wyp. lfi,000 cent, na ods. wiosenną 45'/, */„ 
czer. 45%—’/«, czer.-iip. 45%, lip.-sierp. 46, 
paź. 45%—% tal pł. Jęczmień: 25 szefli ,
33—39 taL Owies: 1200 &t. 22—25, na oditail 
wiosenną 23%, maj-czer. 23%—% pL» czer.-lip. 
tai. iąd. Olej rzepiowy: 100 int. bez 
w miejscu 15’/,, na maj 15” ,.— 3/e, mąj-ezr. 15' 
czer.-lip. 14”,,—%, lip.-sierp. 14’/«, sier.-wrz. 14'/*-“ 
wrz.-paźdz. 13*,—’ , tal. płac. Olej lniany: 1® 
funt bez beczki w miejscu 15 tal. żąd.| Ok «‘jj] 
8000% Trał, w miejsca, bez beczb 14*,wyp. 350,W- 
kw., na mai i maj-czer. 14”/,«- ”/,,, czer.-lip. 15-'« 
lip.-sier. 15%—%,, sier.-wrz. 15*’/,,—•/«, wrz-pu* 
1»’%, •"/,«, paźdź.-listp. 15% tal pŁ 

Wrocław, 1 maja.
Na tsrgu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie.

piękna
sgr.

76—79
74-76
52—53
40—42
27—29
50—52

ire.

‘S
72
51
39
26
47

poiled.

66-711 
66—70 f 
48-501» 
35-51 [ 
ï4-ïiî 
40—45),,

Pszenica: 2125 fn. na mii
tal. żąd. Żyto:2000 fnt, wyp. £000 cen., na maj 
czer. 41—'/« czer-lip. 41%—’/«. lip.-sier. 42,]*" 
pi. Owies: na maj 22 tal. żąd. Olćj rzepie’)’ 
w miejsca 16'/,„ na maj 16 żąd, maj-czerw. 15« 
—% pł, czer.-lip. 14%, lip.-sierp. 14%, sierp-«j" 
14, wrz.-paź. 14%—% tal. żąd. Okowita: W 
54,000 kw., w miejscu 13’ „ na maj i mai-c*“' 
’3 ■*/„—%, czer.-lip. 14’/., lip.-sier 14%„ sier.-«» 
14%, wrz-paź. 15%-’/, taL pŁ

Szczecin, 1 maja. ,,
Na targu. Pszenica: 60—66 taL Żyto:« 

tal. Jęczmień: 30—33 tal.. Owies: 24 - 25 jal. Gr0CI 
42—44 talarów. ,

fnt. w miejscu 44’/,—45, zam 100 węcpl', na maj'•czet-
44'/,— %—%, czer.-lip. 45%—15, lip.-sier. 45' , 
wrz.-paźd. 46 tal. pi. Jęczmień 70 funt. m’r 
w miejscu 33’«—34, 71—72 lun. 35 tal. pł- y* . 
50 funt- w miejscu 24% tal. pL Olćj rzepi°'J 
w miejscu 16 żąd., na maj 15'/, pł. wrz.-paźdx * , 
tal. żąd. Okowita: nieco Diższe ceny, w miej 
bez beczki 14%, zam. 70,000 kw., na maj-ci% 
H",PL czer.-lip. 15%,, bP-’8^ 
15% żąd , sierp.-wrz. 15%„ wrz.-paź. 15*/.— , 
pł. Olćj lniany: w miejscu z beczką 15 ląd., na » ' 
maj 14* „ czer -lip. 14% tal. pŁ

Redaktor odpowiedzialny Dr. flenryk Szuwin w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poz arna.
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